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PRENUMERATA.

Kurjer Warszawski wy- 
thodzi w diii powszednie wie- 
czoiem,’ w niedziele i święta ra­
no, a nadto wychodzą stale w 
dni powszednie, z wyjątkiem 
dni poświątecznych. dodatki po­
ranne.

Warunki prenumeraty podane 
są w nagłówku numeru głó­
wnego.

Oddzielna przedpłata na do­
datek poranny p zyjmowaną być 
nie może._________

Dziś Ireny Fanny.
Piątek: Urszuli Panny.
Sobota: K orduli P- M.
Niedziela: Jana Kantego._____

• I

JS® o<8 sc S m.'y•

OGŁOSZENIA.
Reklamy: za jodan wiersz 

garnn>utowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na. 
stępny raz 20 kop.

Nakrologj a: za jedea wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i male ogłosze­
nia w dodatkach porannych nie 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz., w nie­
dzielo i święta od 10 do lz poi

Poniedz.: Rafała i Feliksa. 
Wtorek: Krispina M. 
Środa: Lucjana Męcz.
Czwartek: Sabiny Panny.

Wschód słońca o godzinie 6-ej minut 27. Wschód księżyca o godzinie 10 minut 11 r.
Zachód w 5-ej 3. Zacho 1 „ . 2 . 58 w.
Długość dnia godzin 10 36. Wysokość wody na Wiśle st. 1 o. 6 (sta 1 & 6>
Ubyło . , 6 8. Dziś o godzinio 4-ej rano ciepła 41.

Dedukcja, Administracja i Drukarnia* Plac Teatralny nr. 9. — Telefon SŁedakoJi 2fSS.— Telefon 4d tnini str. 3 li. 
BP JLottei kantor własny, Piotrkowska 3';2&Ł, telefonu nr. 3t3.

K A L E N D A & Ł

imiena slowiaAtMt: Dziś Radzisławy; jutro Daromiły.
Z.yroina.dz£.tia: Czternasto posiedzenie członków I-ej stałej 

komisji teorji ogrodnictwa i nauk przyrodniczych pomocni­
czych. (Lokal Towarzystwa ogrodniczego, Chmielna 14—8 
wieczorem.)

Wystawy: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
Przedni. A 15—od Ju-ej lano do Ł-ę| po południa.)—Wystawa 
obrazów Krywulta. (Hotel Europejski—od 10-oj rano do 5-ej 
po południu.)—Wystawa obrazów spółki malarzy irzeżbiarzy. 
(Nowy-Świat Aś 27—od 10-ej rano do 7*/i wieczorem.)

kuMcrti): Koncert orkiestry wiedeńskiej pod dyrekcją Ed­
warda Straussa. (Dolina Szwajcarska—7 wieczorom.)

Tcairy; W ie 1 k i: dziś „Pajace” (z udziałem pani Aleksan­
dry Stromfeld-KuaiiirzyńskieJ i p. Achillesa Stelle), oraz „Sy­
rena”; jutro „Carmen” (z udziałem pani Dąbrowskiej);— R o - 
z m a i to ś ci: dziś „Fałszywe cnoty”; jutro „Stryj Sam” (de­
biut p. O w orlo);— Teatr w ogrodzie Saskim: dziś .Serce i rę­
ku’ (występ gościnny panny Klementyny Czosnowskiej); ju­
tro „Ptasznik z Tyrolu’ (występ panny Klementyny Czo­
snowskiej). (7*/j wieczorem.)

LombardmiejslLt Gotówki wkaslo lombardu do rozdania 
na zastawy znajduje się na dzień dzisiejszy 14S17 rs. 97‘/2 kop. 
(Pożyczki wydawano będą od godz. 9—12-ej rano; wykup zaś 
: prolongata uskuteczniają się od 9-ej r. do 2-ej południu i od 
4—G-ej po południu.)

WIADOMOŚĆ! BIEŻĄCE,
= Na wiosnę r. p. ma być urządzona w Peters­

burgu przez russkie Towarzystwo ochrony zdrowia 
publicznego pierwsza wystawa hygieniczna. Do sek­
cji IV-ej tejże wystawy wejdzie oddział hygieny 
szkolnej, przedstawiający grupy następujące: 2) hy- 
gjena wykładu i pomoce naukowe; 3) lekarsko-sa- 
nitarne badania młodzieży szkolnej; 4) choroby 
szkolne i ich profilaktyka i 5) literatura w przed­
miocie hygjeny szkolnej i wychowania.

= Na mocy ukazu senatu rządzącego, kobiety, 
które należą do stanu opodatkowanego, a otrzymały 
świadectwa na guwernantki lub nauczycielki domo­
we, zostały uwolnione, narówni z mężczyznami od 
podatku podusznego. Świadectwa atoli powyższe, 

jako dowody tylko zawodu nauczycielskiego, nie mo­
gą służyć za legitymacje pasportowe.

= Jak donoszą Warsz. Gub. Wiedom., komisja po­
borowa ułożyła następujące terminy dla popisowych 
z Warszawy: w d. 13-ym listopada odbędzie się okre­
ślenie wieku z zewnętrznego wyglądu popisowych, 
nie posiadających metęyk; d. 14 go i 15-go listopada 
ostateczne sprawdzenie”list poborowych; 16, 17 i 18-go 
losowanie. Superrewizja: wszystkich, podlegających 

i poborowi bez losowania i tych, którzy’ mieli udzielo- 
, ną zwłokę: 19-go z cyrkułów zamkowego i łazien- 
' kowskiego, 21-go z sobornego.i powązkowskiego, 

22-go z bielańskiego, Nowego-Światu i prazkiego, 
i 23-go z jerozolimskiego i 24-go z wolskiego, oraz tych, 

którzy wyciągnęli losy od n ru 1—100, d. 25-go od
■ 101—340, d. 28-go od 341—580, d. 29-go od 581— 
i 820, d. 30-go od 821—1,060, d. 1-go grudnia od 1,061 
j do 1,300, d. 2-go od 1,301—1,540, d. 5-go od 1,541

do 1,780, d. 6go od 1,781—2,020, d. 7-go od 2,021 
do 2,260, d. 9-go od 2,261 do ostatniego, d. 10-go 
wszystkich posiadających ulgi 3-go stopnia oraz 2-go 

! z n-rami od 1—800, 12-go z ulgami 2-go stycznia od 
} n-ru 801 do ostatniego, d. 13-go żydzi z ulgami 1-go 
i stopnia, o ile dla dopełnienia brakującego koutyn- 

gensu zostaną powołani. W powyżej oznaczonych ter­
minach obowiązani są stawić się w barakach na Pra­
dze: 1) popisowi, których wiek ma być określony 

; z zewnętrznego wyglądu; 2) podlegający powinności
■ wojskowej bez losowania; 3) posiadający zwlokę z. lat 
I poprzednich i 4) wszyscy urodzeni w 1871 r. wnie­

sieni do list poborowych z wyjątkiem: a) osób ducho­
wnych, b) uczących się, którzy do ukończenia eduka­
cji otrzymali zwłokę, c) korzystających z ulg rodzin­
nych pierwszego stopnia, lecz tylko chrześcjan, ży­
dzi bowiem, mający tę ulgę, nie są od stawiennictwa 
zwolnieni.
» Wszystkie koleje żelazne otrzymały rozporzą­

dzenie depeszą okólnikową, aby nie przyjmowały do 
ekspedycji zboża przeznaczonego do magazynów 
składowych w Riaźsku przy stacji Aleksandro-New- 
ska, magazyny bowiem przy tych stacjach są prze- 

' pełnione zbożem. Zboże adresowane do wymienio, 
nych miejscowości bez żądania pomieszczenia 

; w spichrzach, może być wysyłane bez żadnej prze- 
i szkody.

c= Wszystkie koleje żelazne zawiadomione zostały, 
że w Bałcie, gubernji podolskiej otwarto stację miej- 

; ską kolei południowo-zachodnich, za której pośredni- 
: ctwem można wysyłać i przyjmować wszelkie ładun­

ki za frachtami zwyczaj nenii i pośpiesznemi.
= Następujące nowe budowle wojskowe zostaną 

wzniesione, jak donoszą Warsz. gub. wled.: w Siedl­
cach dwa magazyny żywnościowe za rs. 30,893, we 
Włodawie jeden magazyn za 26,889 rs., w Komoro­
wie nieopodal Ostrowa, gub. łomżyńskiej, trzy ma­
gazyny za rs. 42,689, w Zambrowie w tejże gubernji 
dwa magazyny za rs. 38,251.

= Obrońca prokuratorji, adwokat Perkowski, za­
wiadamia o wakujących spadkach pO: Lucjanie 
Onyszkiewiczu, zmarłym 18-go sierpnia 1878-go r. i 
po Antonim Rżoncy, zmarłym 15-go czerwca 1887 r. 
Sędzia pokoju 16 rewiru ogłasza o takimże spadku 
po Szlomie Baumgoldzie, zmarłym d. 10-go listopa­
da 1890-go r. W razie niezgloszenia się wylegity­
mowanych sukcesorów w przeciągu 6-iu miesięcy, 
rzeczone spadki przejdą na własność skarbu pań­
stwa.

= Warszawski sąd okręgowy wzywa do powrotu 
I następujące osoby, samowolnie przeby wające zagra­

nicą: Wiktora Fogta 49 1., Antoniego Wiśniewskiego 
52 lat i Abrahama Grunsztejna 51 1.

= Władza wyższa upoważniła magistrat do odda­
nia w dzierżawę przez licytację sklepów w domu 
miejskim nr. 406/7 na lat sześć, na warunkach prze­
pisami o licytacjach określonych.

= Zgodnie z przedstawieniem zarządu miejskiego 
dzierżawa ślizgawki w ogrodzie Saskim oddana zo­
stała na dalsze lat pięć Towarzystwu wioślarskiemu.

1 = W dziedzińcu gmachu warszawskiego Towa
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NA FALI.
Przez

Iłlarję Hodziewiczównę.
(Dalszy ciąg.)

Józef, zawsze uległy prośbie, z natury nie umieją­
cy się oprzeć naleganiom, dał się zaprowadzić do ja­
dalni. Zdaleka zamienili z panną Maltas sztywny 
ukłon i zapewne znudziliby się oboje z sobą, gdyby 
nie stary. Ten gada! i jadł za trzech, sypał, jak z rę­
kawa, anegdoty, plotki, gwałtem wciągał Józefa do 
rozmowy, droczył się z wnuczką. Ta, zawsze milczą­
ca i zalękniona, ukryła się za herbatuiemi przybora- 
mi, odpowiadała półgębkiem, śmiała się z przymu­
sem.

Józef jak automat się poruszał i rozmawiał, duszą 
gdzieindziej, nie mogąc się pozbyć drżenia.

— No—zagaił wreszcie Maltas— rozmówcie się 
o tern utrzymaniu, wikcie i opierunku. To twój wy­
dział, Liziu.

— Jak panu Reni będzie dogodniej!—odparła zci-
cba. ,

Józef pierwszy raz spojrzał na nią. Czy było coś 
bardziej apatycznego i niewyraźnego jak ta dziew­
czyna?

— Nie będę w niczem utrudzał pani. Zastosuję 
się do zwyczajów domowych—rzekł z ukłonem.

— Jestem pewny, że zgoda nasza nigdy zaklóco- 
coną nie będzie—zawołał Maltas z dobrodusznym 
śmiechem.—I będzie ci wygodnie, na to licz z pe­
wnością.

— Będę się starała, aby panu na niczcm nie zby­
wało—odszepuęła panna z westchnieniem

Zanim się obejrzał, był już zagarniętym, otoczo­
nym, spętanym. I to w domu, który z dobrej woli 
wybrałby chyba w ostateczności, z ludźmi, których 
instynktownie się bał i unikał.

Oplatali go pomimo woli, a on, łagodny, delikatny, 
roztargniony, dał się prowadzić.

Gdy się nareszcie pożegnał, zbyt późno było iść 
z wizytą do profesorowej, ale, pomimo zmęczenia, 
spać nie chcial, więc wyszedł na miasto.

Cała suma tęsknoty, kochani ’, wzruszeń rozko­
sznych opadła go ze zdwojoną siłą wśród pustej ci­
chej nocy letniej, tak blizko tej nad wszystko uko­
chanej.

Bezwiednie krok go zaniósł na rynek, a potem 
w boczną uliczkę, gdzie już i latarnie się nic paliły, 
tylko księżyc srebrny oświecał okienka facjatek, par­
kany, drzewa Ogródków.

Do domu, Który jego szczęście zawierał, doszedł i 
zcicha gwiźdżąc piosenkę, ędobrze Bepi znajomą, 
podniósł oczy zakochane do jej okienka.

Ciemne było, spala już. Uśmiechnął się i odszedł 
bardzo uspokojony.

Jeśli żyli on i ona, co złego trafić się mogło.
Potem odszedł, i cisza zaległa uliczkę.
Był już na rynku, gdy z za parkanu, z altany, 

wyrwał się śmiech nerwowy, urwany i stłumione 
szepty. Był już w swojem mieszkaniu, gdy okienko 
Pepi zajaśniało światłem, a drogą, którą on był przy­
szedł, kroczył hrabia Iwo, z rękami w kieszeniach, 
czapką zsuniętą na tył głowy i także gwizdał. Na 
rynku" zawrócił w lewo i wstąpił do kolegi, gdzie 
zwykle grywano w karty do rana.

Nazajutrz Józef wesół i dobrej myśli ruszył do u- 
kochanej. Na rogu ulicy spotkał ją samą. Wyświe- 
żona, elegancka szła prędko, nie spostrzegła go, za­
jęta wystawami sklepów.

Dogonił i pozdrowił uśmiechem.

I — Witam panią!
i — A, to pan! Dawno z powrotem? Zdaje mi się, 
| że dłuższy czas nie spotykałam nigdzie!

Mówiła swobodnie, lekko, pobieżnie podając rękę, 
i którą natychmiast znowu cofnęła.

— Wczoraj : wróciłem! — odparł, czując okropny 
strach jakiś w duszy.

— Dobrze się bawił? Ja doskonale; użyłam wsi, 
jeździłam konno, tańczono nawet na trawie. Niespo­
dzianie zebrało się duże i wesołe towarzystwo; nie 
pamiętam tak miłych wakacji. Pan już do pracy 
wrócił? Studenci już się zbierają. Szkoda lata, nie 
spostrzegłam jak minęło.;

_ — Mnie wydało się bardzo długie. Miesiąc byłem 
nieobecny!—rzekł, idąc obok ze zwieszoną głową, in­
stynktownie czując, że coś mu się dzieje bardzo złe­
go i że iść nie powinien.

-- Miesiąc! No proszę! Mnie się zdaje, że to wczo- 
! raj był maj!

— A mnie się zdaje, że to już grudzień!—odparł 
: cicho.

— Pan i wrócił poetą. Dużo pan wierszy napisał? 
i dużo grał? ,

On już nie umiał odpowiedzieć, W zrok wlepił 
w ziemię i miał ochotę głową bić o kamień, żeby coś 

■ innego czuć, niź ten lęk okropny.
— Pani na spacer idzie?—zagadnął wreszcie.
__ 'fak jo rzeki. Ma się tam nas zebrać kilkoro 

i popłynąć łódką. Niech się pan nie trudzi mnie 
przeprowadzać. W dzień nie lękam się złoczyńców. 
Pan pewnie zajęty gdzieindziej! Otóż i przystań na- 
sza czekają na mnie! Adieu!

Skinęła m'u głową i przyśpieszyła kroku, uśmiech­
nięta, machając parasolką w stronę wybrzeża, gdzie 

j gromadka panien i panów’ rozmawiała wesoło.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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rzystwa dobroczynności przy Krakowskiem-Przed- 
mieściu, urządzony będzie ogródek.

= Komisja, złożona ze specjalistów doktorów, 
chemików i techników, po zbadaniu sprawy dezyn­
fekowania wpuszczanych do Wisły ścieków, osta­
tecznie wyraziła opinję, iż dezynfekcja wartko wy­
pływających ścieków jest niemożebna i nie prowa­
dzi do [ ©żądanego rezultatu, zatem i wydatki, na 
ten cel ponoszone, byłyby stracone. Wobec takiej 
opinji asygnowanie funduszu na cel powyższy, prze­
znaczonego w kwocie rs. 3,500 miesięcznie, zostało 
zaniechane.

= Wczoroj na posiedzeniu wydziału wsparcia 
warszawskiego Towarzystwa dobroczynności przy­
znano z zapisu ś. p. dra Ignacego Orzechowskiego 
zapomogi dla kształcącej sie młodzi po rs. 150 ro­
dzinom, noszącym nazwiska: Orzechowskich, Śnia­
deckich, Malewskich i Mianowskich, a mianowicie: 
Edmundowi O., Bronisławowi M., Witoldowi M. i 
Wacławowi M., oraz trzem terminatorom, uczęszcza­
jącym do szkoły niedzielno-rzemieślniczej, po rs. 30; 
upoważniono do wypłaty wdowie, obarczonej drob­
ną dziatwą, zapomogi rs. 75 z zapisu ś. p. Wysie- 
kierskiej, dalej z zapisu ś. p. Augustynowicza rs. 
60 na pomoc szkolną dla Teodora T.; z zapisu ś. p. 
Tekli Rapackiej dla szwaczek, dwom pracownicom 
igły rs. 3 kop. 50 i tyleż jednej ubogiej nauczycielce. 
Z ofiary rs. 100 p. Marji Wołowskiej postanowiono 
urządzić bezpłatne obiady na Szmulowiżnie, ozem 
zająć się przyrzekła opiekunka, pani Wanda Nawro­
cka.

= Prezes łomżyńskiego sądu okręgowego rz. r. st. 
Handgenborger wyjechał do Łomży.

=> Prezes kolegjum kościelnego gminy ewange­
licko-augsburskiej, p. Ludwik Jenike, zasłużony w li­
teraturze naszej pisarz, po przejściu ciężkiej choroby 
wrócił do zdrowia; przez kilka dni jednak, z porady 
lekarzy, w domu pozostawać jeszcze musi.

*= Ze sztuki.
* Jeden z tutejszych fotografów na żądauie zbiera­

czy zabytków architektonicznych w rysunkach i pla­
nach, wykonał kilka zdjęć z rozbieranego obecnie ar­
senału przy zbiegu ulic Długiej i Nalewek.

Najciekawszemi dła archeologów częściami gma­
chu są wnętrza, ze śladami pierwotnych sztukateryj 
i malowideł al fresco.

* Z Chicago donoszą nam, iż w mieście tern po- 
wstaje Towarzystwo akcyjne z kapitałem 10,000 
dolarów dla reprezentowania sztuki na wystawie 
kolumbowej, tudzież dla wyrobienia płodom arty­
stów stałego zbytu w Ameryce.

Założyciele Towarzystwa zajęci są obecnie formal­
nościami, które w tych dniach mają być ostatecznie 
załatwione. 

— Praca kobiet.
Kilka przełożonych tutejszych szkół rzemiosł dla 

kobiet postanowiło wysłać celniejsze prace swoich 
uczennic na wystawę do Chicago.

W tymże dziale znajdą się utwory popisowe uczen­
nic szkół malarstwa pp. Wiesiołowskiej i Poświko- 
wej, oraz p. Miłosza Kotarbińskiego.

Okazy wystawowe mają być przed wysłaniem wy­
stawione na widok publiczny.

=> Kolonja sieroca.
Przed dwoma laty z inicjatywy ks. T. Lubomir­

skiego postanowiono zająć się sprawą rozszerzenia 
zakładu sierot, umieszczonego początkowo na No- i 
wym-Świecie, obecnie zaś przeniesionego do gmachu 
podominikańskiego przy ulicy Freta.

Zakład ten, jak -wiadomo, jest imienia Jacho­
wicza.

Jakoż złożono bez zwłoki komitet, w skład które­
go weszli pp.: Michał ks. Radziwiłł, hr. Przeździecki, 
Wiktor hr. Ronikier, Wincenty hr. Walewski, Lud­
wik Górski, Wacław Popiel, Matjas Bersohn, Fran­
ciszek Rydzykowski, Szymon Krzeczkowski, Karol 
Jurkiewicz, Jan Gautier, Aleksander Goldstand, 
Juljan Fuchs i Józef Juszczyk.

Komitet nie zasypiał sprawy i w rok już pochlu­
bić się mógł założeniem filji w Drewnicy pod War­
szawą.

Przed kilku dniami odbyło się posiedzenie komitetu, 
na którem rozpatrzono i przyjęto wykazy rachunko­
we, wraz z budżetem na r. p,, zawierającym w ru 
bryce rozchodów sumę 3,000 rs.

Zaznaczmy, iż filja w Drewnicy bardzo poważne 
od daje zakładowi sierot usługi: podczas restauracji 
gmachu podominikańskiego np. służyła za schronienie 
wszystkim bez wyjątku sierotom z ulicy Freta.

W r. p. przez czas zimy Drewnica da przytułek 
30-tu wątłym pensjonarzom zakładu sierot.

W ostatnich dniach p. Stauislaw Rotwand złożył 
na rzecz kolonji sierocej rs. 100.

«= Kanalizacja i wodociągi.
Zwołane na wtorek na godzinę 7-mą posiedzenie 

inżenierów i urzędników biur kanalizacyjnych i wo­

dociągowych, którzy oświadczyli gotowość przystą­
pienia do tworzącej się kasy pożyczkowo-wkladowej, 
musiało być odroczone z powodu zgromadzenia się 
zbyt małej liczby uczestników.

Na stu dwudziestu zapisanych członków przybyło 
zaledwie dwudziestu kilku, prawomocność zaś ze­
brania dopiero przy obecności % istnieje.

Następne zebranie kasy odbędzie się w dniu 25-ym 
b. m. również o godzinie 7-ej wieczorem w biurze 
zarządu przy ulicy Królewskiej pod nr. 41-ym.

Główny inżenier kanalizacji i wodociągów, p. W. 
H. Lindley, zajęty jest obecnie kwestią obliczenia 
kosztów, jakie pociągnie za sobą zaopatrywanie 
w wodę filtrowaną wszystkich obozów wojskowych, 
konsystującyeh w okolicach Warszawy.

Podług pierwotnego planu sieć rur wodociągo­
wych rozciągać się miała wyłącznie na miasto w o- 
brębie rogatek, wskutek jednakże grożącej epidemji, 
władza wyższa wydała polecenie, ażeby pobudowa­
no odnogi, któreby mogły dostarczyć i obozom oko­
licznym dobrej, przefiltrowanej wody.

Z powodu nawału wód gruntowych, jakie się uka­
zały przy budowie kanału na ulicy Franciszkań­
skiej, zwłaszcza zaś przy zbiegu ze starym kanałem 
na ulicy Wałowej, prowadzący roboty inżenier zmu­
szony był zawezwać z oddziału nalcwkowskiego stra­
ży pompę parową wraz z odpowiednią obsługą.

Gwoli zaopatrzenia koszar i innych budowli w doi 
nej części miasta, po lewej stronie Zjazdu, w wodę 
filtrowaną, okazała się potrzeba przeprowadzenia 
głównej rury ssącej przez terytorjum zamkowe.

Na skutek podania magistratu, zarząd pałaców 
Cesarskich wydał już pozwolenie w tym względzie, 
tak, że roboty jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca 
mogą być rozpoczęte.

Kierować tą linją będzie inż. Witold Preyss.
Na skutek prośby właściciela domu nr. 5168/8 

przy ulicy Jerozolimskiej, p. Okulara, władza wyż­
sza zatwierdziła przeprowadzeni e rur wodociągowych 
aż do wymienionej posesji jeszcze w roku bieżą­
cym.

Oprócz grupy fotograficznej, blizkiej już wykoń­
czenia, jaka ma być ofiarowana ustępującemu prezy­
dentowi miasta jenerałowi artylerji Starynkiewiczo- 
wi przez urzędników kanalizacji i wodociągów, do­
ręczona zostanie także druga grupa wszystkich człon­
ków komitetu budowy kanałów i wodociągów.

Na kartonie znajdą się podobizny zarówno obec­
nych członków, jak i tych, którzy brali udział 
w pierwszych trzech serjach.

= Nowa cukrownia.
W d. 1-ym p. m. we Włocławku, w hotelu pod 

Trzema Koronami odbędzie się pierwsze zebranie or­
ganizacyjne nowopowstającej cukrowni „Brześć ku­
jawski”.

Posiedzeniu przewodniczyć będzie p. Marcin Krzy- 
muski, prezes warszawskiej dyrekcji szczegółowej 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego.

Towarzystwo cukrowni „Brześć kujawski” organi­
zuje się z kapitałem 500,000 rs., w 1,000 akcyj po 
500 rs. każda.

Zapisy dokonywane będą w listopadzie, przyczem 
20% na akcję należy wnosić przy zapisie, 20% po u- 
plywie sześciu miesięcy, 20% wreszcie w rok od da­
ty zapisu.

Pozostałe 400 rs. można spłacać przez następne 
dwa lata.

••= Zamach na ogród.
Jakaś spółka spekulantów występuje z projektem 

urządzenia w ogrodzie Saskim nieopodal teatru Le­
tniego na t. zw. „trawniku dziecięcym” wielkiej re­
stauracji w oszklonej altanie żelaznej z kuchnią ga­
zową.

Spekulanci, licząc na grube zyski z takiej restau­
racji ofiarują na rzecz miasta znaczną sumę dzier­
żawną, a nadto po 10-u łatach balię wraz z urządze­
niem chcą zostawić na gruncie.

Pomysłowa spółka dozna chyba kategorycznej od­
mowy, jeżeli bowiem budowa teatru w ogrodzie Sa­
skim nie była właściwą, cóż dopiero restauracji z ba- 
warją!

= Długowieczność.
W dniu onegdajszym zmarl w Warszawie ojciec 

naczelnika tutejszych więzień, ś. p. Mateusz Woy- 
dyno.

Doczekał się on niezwykle późnej starości, zmarł 
bowiem, licząc lat 103. 

— Kradzieże.
W domu pod .V? 27-yin przy ul. Dzielnej stróż Cieśliński 

przytrzyma! na kradzieży pobytowego złodzieja, Antoniego 
Dlużniewskiego.

— Podstępna kradzież.
Nocy wczorajszej p. Leon llauter, jadący własnym ekwi- 

pażem po szosie radzymińskiej, usłyszał głośne jęki i woła­
nie o pomoc.

Zatrzymał się więc i człowieka, który się skarżył, iż złamał 
rękę, zabrał ze sobą i usadowi! przy stangrecie.

Łotr, udający kalectwo, zaledwie powóz ruszył, ściągnął 
wali.kę z rzeczami wartości około 150 rs. i szybko zesko­
czył-

 
Pomimo natychmiast zarządzonej pogoni, nie zdołano zło­

dzieja zatrzymać.
= W ogrodzie Saskim.
Wczoraj po południu stróż ogrodu Saskiego zauważył na 

jednej z ławek rozciągniętego mężczyznę.
Sądząc, iż nieznajomy śpi, podszedł by go obudzić, przeko­

nał się jednak, iż człowiek ton już nie żyje.
Zwłoki zmarłego, liczącego ekoło 60-ciu lat wieku, odesła­

no do prosoktorjum. 
= W obłędzie.
W dniu wczorajszym znaleziono na cmentarzu ornozień* 

skim Ewę Karmonowską w stanie bezprzytomnym.
Nieszczęśliwa po stracie męża wpadła w obłęd i uciekła 

z domu.
Okazało się, iż Karmonowska ma usta i cały przewód po­

karmowy mocno poparzony kreozotem, który wypiła w za­
miarze samobójczym.

Pomimo energicznego ratunku, życiu obłąkanej grozi po­
ważne niebezpieczeństwo.

— Utrata oka.
Zamieszkały pod 11-ym przy ul. Granicznej Jan Ertner, 

szowc, z winy stangreta tramwajowego uległ smutnemu wy­
padkowi.

Ertner jechał z Muranowa na przedniej platformie, gdy na­
gle węzeł bicza trafił go w lewe oko.

Oszalałego z bólu człowieka opatrzył felczer, a następnie 
dr. K. stwierdził, iż oko wypłynęło.

Dotknięty kalectwem Ertner, mający liczną rodzinę, zwró­
cił się do Towarzystwa belgijskiego o zapomogę, gdyż wy­
padek nastąpi! jedynie z winy oficjalisty kolei ko u u ej.

= Dyfteryt.
W aloi Ujazdowskiej w domu pod .V« 17-ym córka właści­

ciela restauracji, Wanda Wejnerówna, licząca 13 lat wieku, 
onegdaj zachorowała na dyfteryt i wczoraj zmarła-

Dezynfekcję zarządzono.
= Pożar.
Wczoraj, około godz. 11-ej wieczorem, straż ogniowa zo­

stała zaalarmowana ukazir.iem się ognia na placu, prowa­
dzącym od ulicy Miodowej do Daniłowiczowskiej.

Paliła się szopa, wystawiona tymczasowo na skład mate- 
rjałów budowlanych.

Ogień ugasił oddział ratuszowy, przyczem spaleniu uległa 
sama tylko szopa wraz z rekwizytami w niej się znajdują- 
Cemi.

Inne oddziały, acz stały w pogotowiu, w gaszeniu nie 
brały udziału. 

NOTATNIK TERMINOWY.
— Na kolei nadwiślańskiej zaczęła obowiązywać nowa ta 

ryfa na przewóz ryb mrożonych i świeżych w lodzie pociąga­
mi towarowemi i pośpieszneini od stacyj kolei kursko-char- 
kowsko-azowskiej do stacyj: Warszawa i Praga kolei nadwi­
ślańskiej w kierunku przez Morcfę, Worożbę, Kijów iKowel.

— D. 21-go października, w rządzie gubernjalnym lubel­
skim, odbędzie się licytacja na dostawę w r.p. żywności i Chle­
ba dla aresztantów w więzieniu lubelskiem od 9 kop. za ży­
wność na dobę; wadjum 698 rs.

— D. 21-go października, w rządzie gubernjalnym lubel­
skim, odbędzie się licytacja na dostaw.-dla więzienia lube!- 

I skiogo w czasie od d. 13-go stycznia r. p. do 13-go stycznia 
r. 1894-go drzewa sosnowego albo olszowego od rs. 4 kop. 30 
za sążeń: wadjum 300 rs.

— D. 21-go października, o godz. 1-ej po południu, w ra­
dzie miejskiej warszawskiej dobroczynności publisznej, odbę­
dzie się licytacja na dostawę dla zakładów dobroczynnych 
w Warszawie jednorazowo, na zapas zimowy, warzywa, 
a mianowicie: kartofli, buraków, marchwi, brukwi, kapusty, 
cebuli i włoszczyzny; wadjum wymagane jest w sumie 

i 1,000 rs.
— D. 21-go października, o godz. ó-ej po południu, w To­

warzystwie dobroczynności odbędzie się posiedzenie człon­
ków wydziału sierot i ochron.

— Nowy redaktor Warszawskiego Dniewnika, p. 
Włodzimierz Krestowskij, objąwszy z dniem wczo­
rajszym kierunek tego pisma, we wczorajszym jego 
numerze zamieścił obszerne słowo wstępne, streszcza­
jące program przyszłej działalności redakcji.

Zaznaczywszy na początku, że poprzednie jego pra- 
| ce literackie i beletrystyczne dały już dostatecznie 
j poznać jego zasady polityczne, społeczne i literackie, 
I jakoteż określiły dość jasuo zapatrywania jego na 
i kwestję polską i kwestję żydowską, p. Krestowskij 
i pisze dalej:

„Ażeby jednak ani przyjaciele, ani nieprzyjaciele 
nie żywili choćby najmniejszej wątpliwości co do za­
chowania się nowej redakcji względem kwestyj, do­
tyczących życia danego kraju, uważam za stosowne 
teraz już i odrazu wskazać zasadniczy punkt zapa­
trywania, z którego powierzony mi organ prasy bę­
dzie traktował wszystkie w ogóle objawy życia miej­
scowego.

„Tym punktem zapatrywania są russkie interesy 
państwowe, obok nieodstępnego służenia im słowem 
i czynem.

nNie mam powodu do ukrywania, że nie żywię ża­
dnej plemiennej, ani jakiejkolwiek innej nienawiści 
do Polaków. Przeciwnie, bardzo kocham kraj miej­
scowy, z którym po części są związane wspomnienia 
mojej służby i najpiękniejsze lata młodości, i życzę 
mu wszelkiej pomyślności pod silną egidą russkiej 
władzy państwowej i w moralnem zjednoczeniu 
z wielkim narodem rnsskim, co, według mojego 
głębokiego przekonania, bynajmniej nie przeszkadza 
temu krajowi nietylko do zachowania jego religijnej, 
narodowej, etnograficznej i cywilizacyjnej odrębno­
ści, ale nadto do starania się o dalszy ich rozwój, 
dla dobra powszechnego. Dlatego wszelki objaw 
mieiscowego życia w zakresie kulturalnym, w sferze
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interesów ekonomicznych, społecznych i innych— 
o ile będzie się zgadza! z russkiemi interesami pań- 
stwowemi—zawsze spotka z naszej strony sympatję 
i poparcie. Przeciwnie też, wszelki objaw, nietylko 
zmierzający wbrew tym ostatnim interesom, ale na­
wet choćby najmniej z niemi sprzeczny, albo też 
zdradzający tendencję jawnego lub tajnego uchyla­
nia się od tych interesów, we wrogim im kierunku, 
będzie bezzwłocznie przez nas wyprowadzony na jaw 
i tłumiony uczciwą drogą drukowanego słowa.

„Nie wątpię, że wśród społeczeństwa polskiego są 
żywioły umiarkowane, dobrze myślące, gorąco ko­
chające swoją ojczyznę i szczerze życzące krajowi 
normalnego rozwoju i spokojnego kwitnienia w dzie­
dzinie życia kulturalno-społecznego i ekonomicznego 
w granicach możliwości. Ale żywioły te dotąd są 
rozstrzelone, nie/jednoczone i rzadko kiedy decy­
dują się podnieść jednakowo swój trzeźwy głos, dla 
braku takiego organu społecznego, w którymby mo­
gły skupić się i wpłynąć w zbawiennym kierunku 
na społeczeństwo. Dlatego też ja osobiście, jako rus- 
fiki działacz publiczny, postawiony na czele miejsco­
wego russkiego organu prasy, bardzo pragnę i był­
bym wielce zadowolony, gdyby te mianowicie umiar­
kowane i trzeźwo myślące żywioły społeczeństwa 
polskiego otrzymały nakoniec możność zgrupowania 
się w którymkolwiek z poważnych miejscowych or­
ganów prasy polskiej, z tym "celem, aby otwarcie 
i z dostateczną swobodą wypowiedzieć się o wszyst­
kich żywotnych interesach kraju, zarówno z zasadni­
czego punktu widzenia, jako też i co do praktyczne­
go urzeczywistnienia i zastosowania. .Stworzyłoby 
to zar.iwno dla polaków, jak i dla nas, należyty grunt 
do wzajemnego roztrząśnięcia wszystkich miejsco­
wych „bolących” kwestyj i, jak się spodziewam, 
dałoby możność przyzwoitego sporu miedzy oby­
dwiema stronami, sine ira et studio i bez szorstkich 
polemicznych manewrów (których nasza redakcja 
z góry się wyrzeka), jeżeli tylko polscy nasi współ­
bracia przystąpią do tej sprawy ze szczerem życze­
niem wyświetlenia nietendoncyjnej lecz istotnej pra­
wdy. W takich warunkach—jestem przekonany, że 
powiodłoby nim się nakoniec wypracować wspólnie 
jakikolwiek modus vivendi, znośny i nieuwłaczający 
żadnej ze stron i usunąć z marzeń i pożądań niema­
łej niestety części społeczeństwa polskiego nie mo­
gące się urzeczywistnić iluzje, chimery i zamki na 
lodzie. Poslużj loby to tylko ku wzajemnemu dobru 
polskiemu i russkiemu.“

. . . NEKROLOGIA. 
+ Ś. p. ALEKSANDER MIŁOSZ, 

opatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 19-go października 
r. b., przeżywszy lat 69. Pozosiała żona zaprasza krewnych, 
przyjaciół i znajomych na żałobne nabożeństwo, odbyć się ma­
jące w kościele św. Krzyż, we czwartek i piątek, o godzinie 
10-ej zrana i na wyprowadzenie zwłok z tegoż kościoła 
w piątek, o godzinie 3-ej po południu, na cmentarz po­
wązkowski. 2—391-’—

— W piątek, to jest dnia 21-go października, jako w dzień 
imienin ś. p. Alf-nsa Ca,eu skiego, odbędzie się za spo­
kój duszy jego nabożeństwo żałobne w kościele św. Józefa 
Oblubieńca (po-karmelickim) na Krakowskieui-1'rzedmieściu, 
o godzinie 11-ej przed poi., na które żona zaprasza krewnych, 
przyjaciół i znajomych. —3911—

B. p. Ryfka (Ewa) z Eisenbettów
FORELLE,

żona adwok. przys.,
po długiej i ciężkiej chorobie, zmarła we wtorek dnia 18-go 
października 1892 r. Nieutulony w żalu mąż, córka, synowie 
i rodzina zapraszają krewnych i znajomych na wyprowadze­
nie zwłok w dniu 20-ym b. m., we czwartek, o godzinie 3-ej 
po południu, z domu pod Ńt 14 przy ulicy Swiętojerskiej, na 
cmentarz wyznania mojżeszo wego. —3915—

DOROTA BEJCOM.
po długich cierpieniach, zmarła dnia 19 go b. m., w kwiecie 
•wieku, przeżywszy lat 24. Stroskana rodzina za* rasza kre­
wnych, przyjaciół i znajomych na wyprowadzenie zwłok na­
stąpić mające dnia 20-go b. m.. we czwartek, o godzinie 2-ej 
po południu, z domu przy ulicy Przejazd As 9, na cmentarz 
Burozakonnych. —3920—

ZDZM GOLDMAN,
»yn Maurycego i Paulmy z Dawisonów, zakończył życie 
w 16-ej wiośnie, w dniu 15-ytn października 189'2 roku, we 
Wrocławiu, o ezem stroskani rodzice i rodzeństwo zawiada­
miają krewnych, przyjaciół i znajomych. —3J14

(Korespondencje specjalne ffw'M tearszansśUseii

Wiedeń, 18-go października.
Pisałem wam, ie od Mascagniego kto chciał, brał listy, 

łtóretu* «o tu zasypywano. Teraz z cała niedyskrecja 

tutaj i we Włoszech drukują całe wiązanki tych listów 
w dziennikach. Przytoczą niektóre: niewiasta muzykalna, 
mały robaczek, błaga na kolanach atlezza divina o pod 
pis bożki, gdyż czci go, jak bóztwo... Wielbiciel z Wir- 
teiubergji błaga o podpis, gdyż dice mieć sposobność od­
bywania adoracji przed nazwiskiem tego, który serca ludz­
kie zachwyca i na sztuki targa... Kelner, który płakał 
na „Cavalleria*, prosi o protekcją, bo chcc sią teatrowi 
poświęcić... (ile liter, tyle błędów). Inny życzy maestro- 
wi powodzenia, a sobie od niego pożyczki, pociechy, albo 
cośkolwiek innego... Słuchaczka czuła prosi o trzy foto- 
grafje, liść z duetu przy wiśniach, jeden wiersz z pieśni o 
rezygnacji i opowiada całą historję swojego życia... . Une 
malhereuse" — pisze do „dieu-AfascagnF, prosząc o 
chustkę dla swojej siostry przyrodniej... Wielbiciel 
z Prus prosi o 5,000 marek na zbudowanie balonu swo 
jego wynalazku... „Dama” prosi o 6 podpisów dla swo 
ich kuzynek... Deutsches Matdchen prosi o fotografią 
z podpisem: „aóer nicht boes sein'. Takaż sama o to 
samo, ale w sekrecie, żeby mama nie wiedziała, więc po­
dają porę, gdy jest sama w domu, bo mama będzie u kra­
wcowej. Sześć kartek po francuzku pisze entuzjastk i, 
której strzegą ciągle, ale ona się wykładnie, wpadnie in­
cognito po kartkę do ąlbumu—tylko, żeby jej nikt w ho­
telu nie widział: ious ne saures jamais mon nom, 
pour vous je sui Gardenie... Annerl z Bawarji chce, 
żeby jej tylko pożyczył fotografię, ona się napatrzy i zwró 
ci pod słowem honoru, a wzamian gotowa mu swoją po­
dobiznę darować.,.

Są i angielskie listy o delightful, wouderful opera— 
bez prośby, tylko dla ulżenia sercu...

Na wszystkich stacjach Siidbahnu czekały procesje nie­
wieście z kartkami i ołówkami. Włoskie dzienniki sro­
dze kpią z wiedenek i austrjaczek wogóle. A.

if
Berlin, 18-go października.

Zapowiadają tu bankructwa teatralne, nieuniknione, 
zdaniem znawców, ponieważ przedsiębiorstwa teatralne 
nowsze nie posiadają ugruntowanej podstawy finansowej, 
n nadto prowadzone są z niebywałą lekkomyślnością. 
Z bankructw teatralnych bardzo niemiła wynika konse­
kwencja, że proletariat sceniczny stale wzrasta. Dyrekcja 
teatru Ronachera rozpuściła cały swój personel operetko­
wy, pozostający chwilowo bez zajęcia, z Nowej Opery nie­
mieckiej również spora liczba artystów i artystek dotąd 
niema kontraktów, a u Wallnera również zapowiada się 
katastrofa. Faktem jest, że po za blichtrem tutejszych 
stosunków teatralnych bardzo dużo się ukrywa nędzy.

W teatrze berlińskim, co prawda, „Bankructwo” BjOrn- 
stjerne-Bjórnsona dyrekcji napełniło kasy. Dramat ten 
po raz pierwszy wystawiony ubiegłej soboty, świetne miał 
powodzenie. Duch silny i potężny poety norweskiego 
styl jego zwięzły i prosty, a jednak pełen życia i werwy, 
skończona charakterystyka osób, nieopisany czar wywarty 
na widzów, którzy z wzrastającem zainteresowaniem śle­
dzili akcję lekko, tylko tu i ówdzie zabarwioną humorem, 
pełną wzruszających do głębi momentów. Oklaskom i o- 
krzykom r.a cześć występujących artystów, aprzedewszyst- 
kiem Krausnecka, panny Wilke Suskiego i Stahla, nie by­
ło końca. Uczestniczyli w przedstawieniu aż do samego 
końca i księstwo meiningeńscy.

Nie małą wywołuje tu sensację sprawa posła niemie­
ckiego w Chinach, v. Brandta, który pragnął wejść w związ­
ki małżeńskie z nadobną, bardzo majętną amerykanką, 
lecz nie uzyskał potrzebnego ku temu pozwolenia cesarza. 
Faktem wszelako jest, że cały szereg dyplomatów niemie­
ckich przyjęło za żony cudzoziemki, że wymienię kilku 
tylko: ambasadora v. R.-dowitza, jenerała v. Schweiuitza, 
br. Hatzfelda i księcia Radolińskiego. Krążą zatem pogło­
ski, że powodem do odmówienia prawem przepisanego 
pozwolenia na małżeństwo z amerykanką są niesnaski, za­
szłe pomiędzy posłem a urzędem spraw zagranicznych. 
Brandt prawdopodobnie opuści swe stanowisko.

Przeciwko zawleczeniu cholery drogą wodną, rozporzą­
dził prezes rejencji bydgoskiej, iż flisacy zagraniczni tylko 
do ujścia Brdy dopływać mogą; ztąd muszą oni drogą na ’ 
Solec powracać natychmiast wprost do Aleksandrowa. I 
Przekraczający ten przepis ulegają karze więzienia aż do 
dwóch lat. Robotnikom z Królestwa stanowczo wstęp na 
terytorjum niemieckie wzbroniony; nawet koleją w granice 
Niemiec wkraczać nie mogą.

Z powodu wypadku cholery, zaszłego rzekomo w Mła- , 
wie, landrat sąsiedniego powiatu niborskiego w Prusach 
ogłasza zakaz komunikowania się z Królestwem. Prze- | 
pustki do Królestwa mogą być wydawane za jego wyłącz- : 
nem pozwoleniem. Landrat wzywa również, aby robotni- ' 
ków zagranicznych, zatrudnionych przy zbiorze kartofli, 
bezzwłocznie wydalono, oraz aby urzędy policyjne i na- j 
czelnicy gmin w powiecie niborskim zastosowali bezzwło- ' 
cznie rozporządzenia, dotyczące cholery z dnia 3-go wrze- ! 
śnia r. b.

Cesarski komisarz sanitarny na okrąg nadwiślański ■ 
ogłasza, że na stacjach rewizyjnych nad Wisłą zrewido­
wano od d. 2—15-go b. m. 3,233 statków i 257 tratw, 
dezynfekowano 1,138 statków i 77 tratw; z pomiędzy 
20,519 osób, które zrewidowano, uznano tylko jedną za 
podejrzaną. Również ogłasza komisarz sanitarny o okrę­
gach nadodrzańskicii podobne zostawienie, według które­
go, w czasie od d. 1—15-go b. m. zrewidowano na Odrze

7,222 statków, dezynfekowano 4,075; z pośród 24,835 
osób zrewidowanych 4 uznano za podejrzane, a 8 za do­
tknięte cholery K.

•»
Paryż, 17-go października.

Wczoraj odbyła się uroczystość w Montbeliard z powo­
du odsłonięcia biustu Dorian’a i otwarcia nowej szkoły 
zawodowej. Przybyli na nią ministrowie: Roche i Viette, 
którzy zwiedzali zakłady przemysłowe doliny Audincourt. 
Przy odsłonięciu biustu, Viette wypowiedział mowę, w któ­
rej przypomniał życic Doriana, jego działalność i śmierć 
bohaterską, oraz zaznaczył, żo m. Montbćliaru, wznosząc 
pomniki dla Cuvier’a, Denfert-Rochereau i Dorian’a, ucz­
ciło naukę, zasługę wojenną i cnotę obywatelską. Nastę­
pnie ministrowie wręczyli palmy akademickie rzeźbiarzo­
wi Bloch’owi, jako też medal zasługi Sirconlon-Peyrus- 
set’owi, który wprowadził w prowincji Franche-Comte 
hodowlę cykorji. Wieczorem bankiet na 300 osób zgro­
madził dygnitarzy miejscowych, a na mieście koncerty na 
placach publicznych i konkursy towarzystw gimnastycznych 
dopełniły uroczystości.

Minister Bourgeois z Tours pojechał do Nantes na o- 
twarcie nowego liceum. W Saumur powitało go kole- 
gjum miejskie wraz z całym personelem nauczycielskim. 
Za przybyciem do Nantes, przyjął delegacje około 40-tu 
towarzystw, komitetów, Syndykatów i t. p. Wręczył on 
medale i dyplomy towarzystwom wzajemnej pomocy, przy­
znane z okazji święta narodowego d. 22-go września. Ju­
tro dopiero nastąpi inauguracja liceum.

Wczoraj w wielkim amfiteatrze Sorbony rozdano na­
grody Towarzystwa topograficznego. Służbę honorową 
pełnił oddział strzelców-topografów w wojskowych mun­
durach. Na estradzie zabrali miejsce: prezes Towarzy­
stwa, Paweł Vibert; prezes związku towarzystw gimnasty­
cznych, Sansboeuf; podróżnik Dybowski; szeik Abu Na­
dar itd. Po mowie prezesa Towarzystwa wręczono de­
legacji .Sokołów’ czeskich sztandar i medal bronzowy. 
Następnie Dybowski opowiedział w sposób nader intere­
sujący swoją wyprawę do Afryki środkowej. Dyplomy 
i medale honorowe ofiarowane też były podróżnikom: Dy­
bowskiemu i Ponplier’owi, oraz wielu nauczycielom za 
usługi, oddane Towarzystwu.

Zawiązało się tu stowarzyszenie minjaturzystów; ma ono 
zamiar organizować corocznie wystawy.

Spekulanci czynią starania, aby mała giełda odbywać 
sic. mogła prowizorycznie w galerji orleańskiej Palais Ro­
yal u, W tym celu radzca municypalny, Muzet, widział 
się z prefektem policji i prosił o niestawienie przeszkód 
projektowi. Prefekt dozwolił na traktowanie z syndyka­
tem Palais Royal’u. Okazuje się, że syndykat bardzo przy­
chylnie przyjął tę propozycję, bo obecność 500—600 
osób wpłynie bardzo korzystnie na podniesienie podupa- 
dąjącego handlu w galerjach gmachu.

Wczoraj rozpoczęły się w Chataiet koncerty orkiestro­
we; głównym numerem była .Damnation du Faust* Ber- 
lioza. Dyrektor Colonne zamierza nadać większą wagę 
występom solowym i chóralnym. W programie jego na­
stępnych koncertów znajdujemy: .L’enfance du Christ* 
Berlioza, .Vie du poete* Cbarpentier’a, .Les beatitudes* 
C. Frąncka, .Pentbesilóe* Bruneau, antoraopery .Reve’, 
symfonję .La mer’ kompozytora belgijskiego Gilson’a 
i t. d. Znaczną jednak część wypełniać będą, jak zwy­
kle, utwory klasyczne. Colonne zapewnił sobie występy 
Sarasatego, Marsick’a, Joachima, Diemer’a, Delafosse’a, 
pani Roger-Miclos i t. p. Z>

if
Rzym, 15-go października.

Onegdaj wieczór król ukończywszy przeglądy wojskowe 
7,500 żołnierzy, zebranych pod Turynem, mianowicie zaś 
na polach San Maurizio, opuścił Turyn, i odprowadzany 
na kolej przez księżnę Letycję, księcia Abruzzów i przez 
ministrów: Giolittiego i Pelloux, wrócił do Monzy. Ma 
on podobno w tych dniach udać się powtórnie do Turynu, 
dla interesów swego prywatnego majątku.

Wczoraj zaś przybyła do Monzy zaproszona przez kró­
lestwa włoskich cesarzowa niemiecka, wdowa po Frydery­
ku, ojcu cesarza panującego. Towarzyszyła jej córka, 
księżniczka Małgorzata, córka chrzestna królowej włoskiej, 
jako też hr. vou Hesse, ochmistrz dworu jej, i dość liczny 
orszak. Królestwo oboje przyjmowali ją na dworcu 
kolei.

Zapowiedziana jest drukowana obecnie praca o. Bran- 
disa, bratanka hr. Brandisa, pierwszego sekretarza amba­
sady austrjackiej przy Stolicy św. O. Brandis zastana­
wia sią w niej nad polityką papieską względem Francji; 
uznaje jej słuszność, i radzi katolikom francuskim, aby 
wszyscy uznali pro tempore rzeczpospolitą.

Umarł wskutek apopleksji ks. Berchialli, arcybiskup 
z Cagliari, ur. w r. 1825-ym D.

if
Lipsk, 13-go października.

Powracających wczoraj przez Drezno uczestników gło­
śnego rekordu spotkało tu świetne przyjęcie. W zamku 
królewskim odbył się na ich cześć bankiet, w którym bra­
ło udział 220 osób. Obecny na bankiecie król saski 
wniósł toast za zdrowie obu monarchów.

Wczoraj wystawiono tu po raz pierwszy operę Masca- 
gni’ego „Amico Fritz.”. Nie zrobiła ona wprawdzie ta-
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Dr. .Ł. TAJWtWKAUM zamieszkał 
w Warszawie i przyjmuje z chorobami dzieci. 
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Węgiel i drzewo, 
taliczny tylko najlepszych gatunków, firmy Że- 
lislawski'*, A'warda ti-4, telefonu A3S.

ARerbala lądowa ktatyńskiego.
Jerozolimska nr. 84, świeża, łagodna, najlepsza dla 
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kiego wrażenia, jak „Cavalleria rusticana”, doznała je- | albo jako przewodniczący w gremium trzech sę 
dnak bardzo dobrego przyjęcia. Partją Suzel odśpiewała, 
jak zawsze świetnie, ulubiona śpiewaczka teatru lipskiego 
Paula Mark. Do programu dodano, także po raz pierw­
szy, operą jednoaktową ,Bastien i Bastienne” Mozarta.

400-letni jubileusz odkrycia Ameryki obchodzono wczo­
raj w niektórych szkołach tutejszych uroczyście.

Z. A

wysokiego gatunku, nadzwyczaj przyjemnego aro­
matu i smaku, krajane na sposób turecki, w drewnia­

nych pudełkach ćwierćfuntowych i funtowych 
cena za fant
lis. 3 

„ 4 
„ 5 
„ 6

W drukarni Kwjera itwezauekie^o —Plac Teatralny nr. 473c (nowy 9). J,o3iiojeno IJeii3ypo» Bapmasa 7 (19) Oitraópa 1892 c«
Vc.dal.tcr Ii łi. ciszeic Ciszewski. — Wydawcy: Wacław Szymanowski i Antoni Piatiia.vijz (ilia

dziów.
Paryż 19 -go października. (Teł.pr. K. W.)— 

Wczoraj, po otwarciu izby deputowanych, na inter­
pelację z powodu zmowy robotników w Carmeaux 
odpowiedział minister robót publicznych Viette, że 
obowiązujące ustawy nie pozwalają rządowi narzu­
cać swej woli towarzystwu kopalni Carmeaux, wszak­
że prezydent rzeczonego towarzystwa, baron Reiłle, 
przyjmuje wyrok rozjemczy jego, Viette’a i prezy­
denta Loubeta. Wskutek tego oświadczenia rozpra­
wy zamknięto bez uchwalenia motywowanego po­
rządku dziennego. Następnie oświadczyła się izba za 
niezwłocznem wzięciem pod obrady przedstawionego 
sekcjom projektu tewizji ustawy górniczej, poczem 
Loubet oświadczył, że przyjmuje na siebie obowią­
zek sędziego rozjemczego pomiędzy kompanją i ro­
botnikami w Carmeaux. (Aj. półnj

Wiedeń 19-go października. (Tel. Aj. półn.) —• 
Arcyksięciu Karolowi Ludwikowi i jego małżonce 
Marji Teresie przytrafiło się wczoraj wieczorem, 
w pobliżu Wiener Neustadt, nieszczęście. Konie, roz­
biegawszy się, przewróciły powóz dworski w rów 
przydrożny. Arcyksiążę wypad! głową na ziemię i 
przeleżał kilka minut bez zmysłów. Arcyksiężna 
wpadła pod powóz, którego tylne koła przeszły jej 
po nogach i silnie je obraziły. Woźnica dworski otrzy­
mał ciężką ranę w głowę. Arcyksiężna zmuszona 
jest pozostawać w łóżku, arcyksiążę zaś uskarżał się 
dziś na ból w głowie.

Wiedeń 19-go października, (’lei. pr. K. W.)— 
Po przemówieniu ministra Kallaya, delegacja pized- 
litawska przyjęła kredyt dla prowincyj okupowa­
nych Bośnji i Hercegowiny, tudzież kredyt na mary­
narkę, na czem skończyły sic prace tej delegacji. 
Delegacja węgierska rozprawiała dzisiaj nad polity­
ką zewnętrzną. Sprawozdawca Falk dowodził, że 
Austrja i Rosja nie mają tychże samych celów poli­
tycznych i dlatego mocarstwa te nie mogą iść ręka 
w rękę. (Aj. półn.)

Mem (w Szwajcarji) 10-go października. (Tel. 
prtjw. K. W.)— Rada związkowa wybrała Droza na 
dyrektora międzynarodowego biura frachtów kole­
jowych. 

Głnibec  
Gnibec...............
Ikarshi- Yaka . 
Taka  
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oraz

 KURJER WARSZAWSKI.— Dnia 20 października 1892 r.

Berlin 19-go października. (7\ e/ravi nrymatm Kurf- TF.)— 
Usposobienie giełdy dzisiejszej było słabe. Niepomyślne 
wiadomości z giełdy paryzkiej i gorsze kursa z Peters­
burga oddziałały ujemnie na rynek rubli i wartości russkich, 
które były w zaofiarowaniu i doznały strat kursowych. Ru­
ble w tranzakcjach końcomiesięcznych osiągały początkowo 
202.75, a w chwili urzędowego zamknięcia obrad 202.25. 
W porównaniu z wczorajszemi kursami obniżyły się bankno­
ty russkie w obrotach natychmiastowych o 85 fen., a w do- 
stawowych o 75 fen. Warszawa krótkoterminowa gorzej o 55 
fen., a krótki Petersburg o 70 fen. Petersburg długotermi­
nowy brano po 201,—. Przekazy na Wiedeń w obu termi­
nach nie uległy zmianie; krótkie (170.10), długoterminowe 
zaś (169.10.) Listy zastawne ziemskie obniżyły się o 70 
kop., listy likwidacyjne • 10 kop. (62.10), a pożyczki 
wschodnie obu emisyj o 40 kop. Mniej płacono za 4>/2®/# 
listy zastawne russkie, 4% pożyczki konsolidowane russkie 
z r. 1887-go, pożyczki premjowe russkie z r. 1866-go i 6% 
russkie renty złote z roku 1883-go, więcej natomiast za pre- 
injówki russkie z r. 1864-go. Kupony celne pozostały bez 
zmiany. Z wartości spekulacyjnych, akcje kredytowe au- 
strjackie spadły o 3/,% prawie. Dyskonto prywatne pozo­
stało bez zmiany. Żyto w towarze gotowym oddawane by­
ło taniej o 25 fen., a w do stawowym osiągało ceny droższe 
o 25 fen.

Berlin 19-go października. <Telw. pryw. Kurjem Warn.)— 
I ii. bank. rns. w tr. nast. 
Weksle na Warszawę 
Wek. na Petersb. króL 
Wek. na Petersb. dług. 
Bil bani russk. na dost. 
W schodnia poż. II eio. 
Listy zast. serji 1-ej

Kursy z <!. 18-g> października £03.— 202,6). 202.20, —.—, 
203.—, 65.90, 64.50 165.70, 142.75, 142.25.

Petersburg 19-go października.— 100.30, 237.50, 217.25, 
8.03.

19-go października. (Tel. Aj. półn.)— 
Dziś koleją moskiewsko-brzeską raczyli wyjechać 
za granicę Jego Cesarska Wysokość Wielki Książę 
Sergjusz Aleksandrowicz i Jej Cesarska Wysokość 
Wielka Księżna Elżbieta Teodorówna.

Koburg 19-go października. (Tel. Aj. półn.)— 
Jego Cesarska Wysokość Wielki Książę Włodzimierz 
Aleksandrowicz wraz »Małżonką udał się do Pa­
ryża.

Ssaryż 19-go października. (Tel. Aj. półn.) •— 
Prezydent Carnot przyjmował dziś w pałacu Elizej­
skim Księcia Leuchtenberskiego. Przyjęcie przecią­
gnęło się pół godziny i odznaczało się prawdziwą ser­
decznością zarówno przy przybyciu Księcia do pałacu 
Elizejskiego, jak i przy odjeździe ztamtąd. Jego 
Wysokości oddawane były honory wojskowe. Prezy­
dent Carnot rewizytował Księcia.

Petersburg 19-go października. (T. Aj.półn.)— 
Ministerjum finansów, dążąc do usunięcia wszelkie­
go rodzaju utrudnień w zakładaniu i organizowaniu 
przedsiębiorstw przemysłowych, uznało za potrzebne 
dla zbadania tej sprawy utworzyć pod prezydencją 
radcy tajnego Tura specjalną komisję z przedstawi­
cieli ministerjów: finansów, sprawiedliwości i spraw 
wewnętrznych i zaprosić do niej ekspertów.

Petersburg 18-go października. (T. Aj.półn.)— 
Departament górniczy ogłasza, że podane w gazecie 
Nowoje tcremja wiadomości o bardzo złem położeniu 
robotników górniczych i obsługi sanitarnej w fabryce 
i zakładach kopalnianych towarzystwa nowo-rosyj- 
skiego, są fałszywe.

CHOLERA.
TTaszkient 19-go października. (T.Aj.p.) — 

W Turkestanie cholera wygasła. W okręgu zaka- 
spijskini zniesiono kordon na granicy Persji i Afga­
nistanu i dozwolono przywozu towarów, oprócz szmat 
i starej odzieży.

Mainburg 19-go października. (Tel. pryw. K. 
W.) — Biuletyn urzędowy: Wczoraj zameldowano 
chorych 11 osób, umarła 1.

Wroclaw 19-go października. (Tel. pr. K. 
W.) — Z powodu cholery zamknięto całą wschodnią 
granicę Górnego Szlązka. Wjazd do kraju dozwolo­
ny tylko linjami kolejowemi: Sosnowice-Szopinice 
i Sosnowice-Katowice.

Siwucha* Żubrówka, Jeziorko ,
Trębacka 3 i Marszałkowska 114.

Hurtownie w Jeziorku pod Łomżą. 884

ROZWIĄZANIE RADY.
Wriedeń 19 go października. (T. pr. R. W.) — 

Rada miejska w Reichenbergu rozwiązana. Komi­
sarz namiestnictwa prazkiego objął administrację 
gminy. Powód do tego kroku władzy dały wielko- 
niemieckie tendencje reprezentacji miejskiej.

WYSTAWA W BERLINIE’.
Berlin 19-go października. (Tel. Aj. półn.) — 

Powstał projekt urządzenia w r. 1895-ym w Berlinie 
niemieckiej wystawy przemysłowej w jaknajokazal- 
szych rozmiarach, w zamian za wystawę powszech­
ną, której projekt upadł.

PROTESTY.
Merlin 19-go października. (T. Aj. półn.) — 

W Bawarji, Westfalji i Pfalzu mnożą się protesty 
przeciw podwyższeniu podatku od tytoniu. Wysyła­
ją deputacje do Berlina.

SPRAWA CARMEAUX.-
Paryż 19 -go października. (Tel. pr. Kur. W.)— 

Sędzią rozjemczym w zatargu pomiędzy kompanją 
w Carmeaux i robotnikami będzie albo Loubet sam, 

VICTOR”
Restauracja s

Krakowskie-Przedmieście 38 5^

nad handlem win
P. Simon i Stecki,

.’FLAKI! 
ęSih garnuszkowe 

w Niedzielę 
G& i Czwartek.

Piwo Pilzeuskie oryginalne 
na szklanki. 3919 ■ 

Butelkowe z browaru Br. Reych.

SUPERIELJIES
po rs. 1, rs. 1 kop. 50 i rs. 2 za setkę z tego» 
tytuniu, wyrobu fabryki A- 37- Szaposz- 

nikowa w Petersburgu, 1471 
polecamy jako nowości odznaczające się 

dobrocią

Ul. Xiecdlu nr. AA (przy ogrodzie Saskim)

F. B0KALSK1
otrzymał świeży transport kapeluszy i cylin* 
drów z fabryki S3 . JPiessa w Wiedniu 

w najnowszych fasonach i kolorach, 3810 
jak również

Krawaty, Uaski, Parasole, Hękawi? 
czki, Wyroby trykotowe, Wyroby skó­
rzane, Mielizny uięzką własnego wyrobu.
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